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PIAZZA DEL PO PQ LO  ( P la c  L u d u  )

I  OBELISKI W  RZYMIE.

Cudzoziemiec k tóry  po raz pierw szy przy­
byw a do tego odwiecznego m iasta od strony 
pu łnocnej E uropy , na sam ym  zaraz do niego 
w stępie stawa zdum iały na p lacu zwanym 
P ia zza  del popolo, którego widok czyni na 
n im  wielkie i na zawsze pam iętne w rażenie. 
L u b o  Rzym m a inne i większe naw et place, 
k tó re  również przyozdabiają piękne piram idy, 
kościo ły  w spaniałe, pyszne w odotryski, oka­
załe pałace i świetne starożytności zabytki, 
i one wszystkie, z pow odu  iż zwykle ulice do 
n ich  prow adzące są wązkie i krzywe, wiele 
czynią effektu, jednakże cudzoziem iec nasy­
ciwszy się najp ierw ej na placu Piazza del 
jjopolo w idokiem  ow ych pom ników  rozm ai­
tych  w ieków , nie tyle ju ż  byw a p o ruszo ­
n y m  na w idok now ych piękności, k tóre oku 
jego  się przedstawiają. O d strony, k tóra  przez 
daw ne pole m arsow e ku m iastu prow adzi, 
w ysokie m u ry  praw ie zupełnie zakrywają 
widok, k tó ry  się dopiero otw iera za zbliże­
niem  się pod b ram ę  zwaną P o rta  del popolo. 
T a  budow a, jakkolw iek dzieło sław nego b u ­
downiczego M ichała Angelo, jednak nie spra­
w ia wielkiego w rażenia. Artysta m usiał b y ł 
cztery  filary, zabytki starożytności, użyc do 
je j przyozdobienia, ale gdy te nieodpow ia- 
da ły  wysokości b ram y  na planie oznaczonej, 
i budow niczy znalazł się z tego pow odu 
zm uszonym  nadać i innym  częściom budow y 
stosow ne • do wielkości b ram y  proporcye, 
przeto też, tak jak  zwykle się dzieje, kiedy 
ju ż  w yrobiony  plan  zamiast służyć za pod­
stawę, m usi następnie zastosowywac się do 
m ateryałów , całosc na okazałości wiele s tra ­
c iła . P rzeszedłszy bram ę wchodzi się w  o tw ar­
ty  plac, na te j tu  rycinie w ystaw iony, który 
je s t częścią m iasta najw ięcej ożywioną.

Obelisk egipski wznosi się przepysznie w po­
środku  placu, zkąd w prostej linii idzie wiel­
ka  ulica zw ana C orso , k tó ra  w przestrzeni 
półczw arta tysiąca kroków  ciągnie się ku 
kapitolium  i do środka m iasta prow adzi. Po 
o b u  stronach u licy , p rzy  których sześć do 
ośm  stóp szerokie chodniki czynią wygodną 
dla pieszych p rzechadzkę, wznoszą się po 
większej części przepyszne kościoły i pałace. 
Z  praw ej strony ukazuje się ów m ajestaty­
czny kościół katedralny Sgo P iotra, z lewej 
w idać pagórek M onto Pincio , wznoszący się, 
w  tarassach przed Piazza del popolo . Z tego 
to w łaśnie wzgórza przedstaw iony tu  jest 
w idok tegoż placu, a te tarassy, posągi, ko­
lum ny, wszystko dzieła now szych czasów, 
tw orzą  przed widownię obrazu . Najpierwej 
zw raca oko na siebie obelisk. Jest on jedńą 
z tych dw unastu mass granitow ych, które 
od czasu panow ania cesarza Augusta żoąlały 
z Egiptu do R zym u sprow adzone, a k tó re ,

przez ho rdy  dzikie, w  czasie ich napadów  na 
R zym , poobalane i przez jedenaście wieków 
w  gruzach  zagrzebane, za staraniem  dopiero  
niektórych pap ieżów , ukazały  się na now o 
światu. Pierw szy z nich Syxtus V, zw rócił 
całą swoją uw agę na te przepyszne pom niki 
starożytności. Za jego  to rozkazem w ydobyte 
najw pierw  z.ostały trzy obeliski, jeden  przed 
kościołem  Sgo P io tra  , d ru g i przed kościo­
łem  M aria M aggiore, trzeci na placu L a te ­
rańskim . W zniesienie przed kościołem  Sgo 
P io tra  obelisku mającego przeszło 83 stóp 
wysokości, i k tórego ustaw ienie w r .  1586 
ukończone zostało , połączone b y ło  z w ieł- 
kiem i trudnościam i, albow iem  ostro słu p  obe­
lisku, w ydobyty  bez  uszkodzenia całą swoją 
d ługość  zachow ał, zaś żadnych do owej 
po ry  nie b y ło  jeszcze w  tym  rodzaju  czy­
nionych doświadczeń, k tó reby  posłużyć m o­
g ły  za zasadę do w ykonania tego dzieła. W ia­
dom ości o tern przedsięw zięciu, przez ow o- 
czesnych pisarzy podane, są praw dziw ie cie­
kawe w  historyi zastosowanej m echaniki, i 
przekonyw ają , o ile od ow ych czasów po­
stąpiono dotąd w sposobach korzystania z siły 
poruszającej, gdy w spom niem y sobie z jaką 
łatw ością obelisk L u x o r przeprow adzony 
został z E gip tu  do Paryża, lu b  też na wznie­
sienie w ro k u  zeszłym  olbrzym iej ko lum ny 
b łogosław ionej pamięci Aleksandra I. Cesarza 
W szech Rossyi, p rzed  pałacem  zim ow ym  
w P e te rsb u rg u , k tórej opis um ieszczony 
w Nr ze 52 M agazynu Pow szechnego.

Od czasu gdy papież Syxtus wzniesienie 
na  nowo obelisku p rzed  kościołem  Sgo P iotra 
postan o w ił, u p ły n ę ło  la t trzy  na sam ych 
potrzebnych  przygotow aniach. Dwór Rzym ­
ski uczynił stosow ne do uczonych w całej 
E u rop ie  wezwania, jakoż z w ielu krajów  po- 
nadsyłane zostały przez budow niczych i ma­
tem atyków  rozm aite plany. Nakoniec b u d o ­
wniczy D om inik Fontana o trzym ał polecenie 
w ykonania tego dzieła. Dzień ustaw ienia tego 
obelisku obchodzony b y ł  z wielką uroczy­
stością. Po odbytem  nabożeństw ie w kościele 
Sgo P io tra , Ojciec święty udzielił budow ni­
czem u i jego  pom ocnikom  swoje b ło g o sła ­
wieństwo.

Za danym  znakiem, wielka liczba ludzi i 
koni zaczęła poruszać m achiny, lecz dopiero 
po 52ch bezskutecznie czynionych usiłow a­
niach, ogrom na ta massa nakoniec podźw i- 

^ •n io n a , w zniosła się w powietrze. W  tej za- 
ritf-chw ili ro z leg ł się okrzyk radości licznie 
zebranych w idzów , działa z zam ku Śgo 
Anioła grzm ieć zaczęły i wszystkie odezw ały 
się dzwony. P o d łu g  relacyi ówczesnej o tern 
przedsięw zięciu F o n tan y , 160 koni, tudzież 
800 ludzi, b y ło  użytych do poruszania m a­
chiny.

Na szczycie tej ogrom nej m achiny, k tóra 
m iała postać zamku, siedział trębacz, a oraz 
um ocow any b y ł  wielki dzwon. Za danym
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przez budow niczego znakiem, odzyw ała się 
krzykliw a trą b a , po czem ludzie i konie 
poruszali dźw ignie, dzwon zaś daw ał znak do 
wypoczynku. T ym  tylko sp o so b em , m ów i 
spraw ozdaw ca, m og ły  jedynie  rozkazy b u ­
downiczego być  udzielane i z ro zu m ian e , 
gdyby albowiem  tylko głosem  ludzkim  ro ­
b o ty  kierow ane b y ły ,  n iepodobieństw em  
b y ło  uniknąć nieporządku, gdy trzeszczenie, 
skrzypienie i ło sk o t machiny, k tó ra  lak o g ro ­
m ny ciężar poruszać m iała, spraw iały  buk  i 
g rom  podobne do grzm otu lu b  trzęsienia 
ziemi.

T a  sama m achina, tylko zm niejszona, z u ż y ­
ciem  mniejszej siły , posłuży ła  rów nież Fon- 
tanie do wzniesienia i innych trzech o b e­
lisków, a po pierw szem  głów nem  przedsię­
wzięciu , późniejsze podobne ro b o ty  szły  iuż 
daleko ła tw iej.

O belisk na placu Piazza del popo lo , po 
obelisku  przed kościołem  Sgo P io tra  i tym  
k tó ry  stoi na p lacu  L aterańsk im , je s t ze 
w szystkich  innych w  Rzymie najw iększy', i 
rów nież z rozkazu Syxtusa Y, w  roku  1589. 
zosta ł w zniesionym . Sam osłup  obeliska m a­
jący od podstaw y aż do m akow icy 78 stóp 
wysokości, nie je s t w całości, b y ł już  a lb o ­
w iem  pęknięty  na trzy  części. W ysokość ca­
łego  obelisk u  wraz z podstaw ą dochodzi 116 
stóp. Ściany jego  okry te  są hieroglifam i k tó ­
re  ju ż  w części zostały  przez czas uszkodzo­
ne. — ściany  sam osłupa m ają szerokość nie 
jednakow ę; od strony  p u łn o cn e j i p o łu d n io ­
w ej m ają u spodu  7 stóp i 10 cali, u  szczytu 
4  stopy i 10 cali , zaś na o b u  innych s tro ­
n ach  szerokość ich w ynosi na  dole 6 stóp 
11 cali, a w górze 4  stopy i cal. Na ścianie 
pułnocnej widać ślad uszkodzenia od ognia. 
Obelisk ten b y ł  jednym  z tych dwóch, k tóre  
A ugust kazał sprow adzić do R zym u i ustaw ie 
w C yrku. P o d łu g  podań daw nych dziejopi- 
sów, sam osłup jego m iał hyc  w yrobionym  
w czasie, gdy fdozof Grecki Pitagoras zwie­
dzał E g ip t, a takim  sposobem  m iałby  ju ż  
przeszło 2000 lat. Starożytność tych obeli­
sków, ich ojczyzna pełna dziwów, p rzep ro ­
wadzanie onych z E g ip tu  do E uro p y  przez 
ówczesnych zdobywców świata, następnie ich 
zburzenie przez tłu m y  zbrojne barbarzyńców , 
którzy  od Vgo wieku zalewali Rzym , i wzniesie­
nie ich na nowo przez papieżów , te nakoniec 
niezliczone koleje lo su  i dziwne i wielkie 
przem iany, k tórych by li niem em i świadkami, 
od czasu gdy najw przód w C yrku, następnie 
zas na po lu  m arsow em , i na innych wielkich 
placach tej starożytnej stolicy świata u s ta ­
wiane były , —  wszystko to  wznieca ważne 
w spom nienia, na w idok tych w spaniałych 
pom ników.

STAN LUDNOŚCI W E FRANCYI.
Z 32ch milionów ludności Francyi, 5 m i­

lionów żyje w zupełnem  ubóstw ie; 130,000

błąka się po k ra ju  za rabunkam i i kradzieżą, 
z k tórych  corocznie 20,000 schw ytanych i 
karanych byw a. Koszta łożo n e  na bezpie­
czeństwo dróg i miast, wynoszą 4  m iliony do 
roku . W artość w łasności corocznie skradzio­
nych, dochodzi do 2ch m ilionów  franków , 
150,000 ludzi zam kniętych je s t corocznie 
w więzieniach, lu b  zostają kolejno w szpj|alach, 
dom ach p rzy tu łk u  i t. p. zakładach. O koło  
G ,000niem ow lątpodrzucanych byw alub opusz­
czonych przez rodziców , 3 m iliony jest ludzi, 
którzy nie wiedzą zkąd na m iesiąc n astępu ­
jący  utrzym anie mie'c będą; do tćgo dodać 
jeszcze należy 12,000 w inęw ajców  , k tó rzy  
z galer, a 7 do 8,000, którzy z więzienia uw olnie­
ni zostali. O bliczono , że w e Francyi , od 
rządu, od p ryw atnych , w  szpitalach, w  do­
m ach m iłosierdzia i innych razem  zakładach, 
co rocznie 50 m ilionów  fran k ó w , na u trz y ­
manie wszelkiego sposobu do  życia po zb a­
w ionych są w ydaw ane. Z 32 milionów m ie­
szkańców , 15 m ilionów  nie um ie czytać i p i­
sać, a w  całej m assie ludności, tylko 300,000 
je s t ludzi w ykszlałcouych , m iędzy k tórem i 
je s t wiele ludzi p e łn y ch  zdolności i zalet.

(  The London and Paris Observer. )

ŁO W IEN IE DZIKICH KACZEK 

U SŁO W A K Ó W .

Liczba dzikich kaczek żyw iących się żo łę - 
dzią w lasach S ław onii, a k tó re  u  rzek ta­
m ecznych , nad T rebeszą, Sawą i Itawą ło ­
wione bywają, tru d n ą  je s t do uw ierzenfa, 
szczególniej  ̂ w latach , gdy  żołądź obficie 
zrodzi. Sposób ich łow ienia je s t bardzo p ro ­
sty i łatw y. W  okolicach gdzie powyższe 
rzeki blizko lasów p ły n ą , zastawia się sieć 
skośnie k u  stronie lasu. Na b rzegu  przeciw ­
nym , ukryw ają się ludzie czuw ający na spo­
dziewane kaczki. Skoro jedno  stado, zazw y ­
czaj bardzo  liczne, i na k tó re  d ługo  czekać 
nie trz e b a , na w odę zleci, i p łyn ie w p r o s t  
na przeciw  sieciom, wtenczas nagle p rzestra­
szone przez ludzi ukrytych, odlatuje k u  la ­
sowi i w sieci w pada. T e kaczki nie są t ł u ­
ste, lecz smaczne, i w czasie połow ów  prze- 
dają się po 8-10 groszy ; znaczna część za­
solona, pozostaje do  wędzenia. W  niektórych 
obwodach, wieśniacy obow iązani są p łac ić  za 
każdy p o łó w  pieniędzm i lu b  kaczkam i, lecz 
ta opłata bardzo je s t  m ałą. Najlepszy iest 
po łów  w  dobrach Kutina; kaczki w tern m iej­
scu są rozm aitego gatunku, różnią się k o lo ­
rem , wielkością i postawą. T e  ptaki p rzyby­
wają^ P ° większej części z T urcy i. Ponieważ 
bow iem  T urcy  nie lubią polow ania, p rzeto  
dziczyzna niezm iernie w ich k ra ju  się m noży, 
a w^ b rak u  żyw ności, do innych uchodzi 
krajów. .
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JABŁKO EW Y CZYLI OW OC ZAKAZANY, ( T a b e n a e m o n t a n a  D i c h o t o m a . )

T o  drzewo wydające dziwnego kształtu  
o w o c , rośnie w biizkosci m iasta C o lo m b o , 
stolicy wvspy C eylon, na nizkim i lekkim

gruncie. Mieszkańcy tam eczni nazywają go 
Diwi K aduru , co znaczy: tygrysom  zakazane. 
Kwiat jego wydaje bardzo  przyjem ny za-
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K w ia t  i  o w o c  z  d r z e w a  E w y .

pach, a owoce, w sposobie zupełnie osobli­
wym wiszące na drzewie, mają arcy-ozdo- 
bną barwę, z jednej strony przebija się ko­
lo r żółto-pomarańezowy, z drugiej amaran­
towy. Sam owoc ma zupełnie sobie w ła­
ściwą postać, zdaje się albowiem jak gdyby 
kąsek z niego b y ł ugryziony. Pak powierzcho­
wny tego owocu kształt, jako i to, iz w sobie 
śmiertelną zawiera truciznę, było powodem, 
iz Mahometanie zaraz za przybyciem swo- 
jem  na wyspę Ceylon, którą mniemali byo 
rajem, uważali ten owoc za zakazany, wnio­
skując sobie , iż jakkolwiek owoc ten wy­
daje się tak pięknym i powabnym, jednakże 
kęs Ewy pozostawiony b y ł na nim dla tego, 
ażeby ostrzegać człowieka o szkodliwych 
jego własnościach.

ZIMNA WODA NAJZDROWSZA.

Ojciec wszystkich lekarzów Hippokrates 
{ 450 lat przed Chrystusem ) ,  uważał zimną 
wodę za najlepszy środek utrzymania zdro­
wia i przywrócenia straconego. Były atoli 
czasy iż przez wiele wieków wodę, uietylko 
za obojętną , ale nawet za szkodliwą dla 
zdrowia uważano. Teraz dopiero, gdy wielu 
z największych lekarzow dzisiejszych g iun- 
townie własności tego żywiołu zbadawszy, 
skutki jego doświadczeniem poparte, uznało,

używanie wody dla zdrowia coraz po- 
wszechniejszem się staje.

Zamieszczamy tu niektóre postrzeżenia o 
jej mocy i skutkach. Najprzód: nad wszyslKie 
dary ziemi, których w pływu na zdrowie 
człowiek od tylu wieków dochodził, woda 
zasługuje na pierwsze miejsce. Każda woda, 
wyjąwszy morską, m a t ę  zaletę, a l e  szcze­
gólniej mówi się tu  o wodzie źródlanej lub 
ze studzien głębokich. Woda do picia po­
winna być ile możności czystą i świeżą, me 
zawierać w sobie żadnych mineralnych, ro ­
ślinnych, ani zwierzęcych cząstek; nie mieć 
żadnego koloru i smaku; być raczej miękką 
niż tw ardą, t ak , aby w rozbiorze chemi­
cznym nie okazała żadiiej lub bardzo mało 
mieszaniny soli, lub cząstek ziemnych.

Zdrowie ciała ludzkiego na tem zależy, 
ażeby pojedyncze onego części, wszystkie 
swoje funkeye łatwo i ściśle wykonywały, 
a z tej harmonii wypływa owe m iłe uczucie, 
w którem  czujemy lekkość, wesołość i zdol­
ność do prac fizycznych i umysłowych,

D o  utrzymania lej harmonii życia, przyczy­
nia się głównie woda używana wyłącznie, 
i codziennie za napój zwyczajny; ona me 
dopuszcza, aby wspomnienie funkeye w od­
bywaniu swoich powinności doznawały prze­
szkody. W oda prędzej niż wszelki inny napój 
gorącość ciała zmniejsza, i do naturalnego 
ciepła sprowadza.

Inne napoje, jak wino, piwo, kawa,^ albo 
herbata, nie mogą tyle skutku osięgnąc, po­
nieważ mają w 'sobie pierwiastki które za­
miast zmniejszenia, gorącość ciała powiększają, 
a tak części onego drażnią i osłabiają, albo 
do stanu zapalenia usposabiają, do działań na­
leżnych czynią zatem niezdatnemi, czyli eho- 
remi. Zważając przy tem, że te napoje i trunki, 
przez smak onych przyjemny, do zbytków 
w ich używaniu przywodzą, tem bardziej 
skuteczność wody dla zdrowia uznamy, gdyż 
doświadczenie uczy, że pijący wodę, me wy­
kraczając z innych względów przeciwko zdro­
wiu, przez utrzymywanie równej zawsze tem­
peratury ciała, zwykle od chorób zapalnych 
są wolni.

W oda nie sprowadza także do ciała ża­
dnych obcych, szkodliwych części. Pijący 
wino połyka szkodliwe kwasy, lub nawet 
trujące mieszaniny, wódka jest drażniącym a 
potem  osłabiającym ogniem, piwo przyczy­
nia flegmy, kawa i herbata drażnią i otępiają 
nerwy; przeciwnie, pijący wodę używa na­
poju, który jest najprawdziwszym i najczyst­
szym, który natura najprzód dla wynagrodze­
nia wilgoci w jego ciele przeznaczyła, a 
który, człowiek gotowaniem i dodatkami sam 
psuje. Pijący wodę, może tylko przez po tra­
wy, korzenie i zbytki, krew swoją i soki ze­
psuć; zdrów zostanie, gdy ich będzie unikał. 

W oda t a k ż e  najlepiej ciało czyści. Jest t©
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najsubtelniejszy, można powiedzieć, n aj wni­
kliwszy żywioł natury, który wszędzie Wsią­
knie, gdzie szkodliwą nieczystość i ostrość 
wypędzić trzeba. Wciska się więc w części 
w których znajduje ostrość , zatkanie lub 
zaflegmienie , czyni je  płynnemi i sposo- 
bnemi do wypróżnienia. Żaden inny napój 
nie ma tej własności, gdyż woda która jest 
zasadą każdego innego napoju, dodatkami 
przez sztukę, dobrych swoich własności po ­
zbawioną została, dla tego widzimy, że za­
czynający pic wodę, zwolna coraz więcej , 
czerstwości nabiera. Podobnie czyści woda 
żołądek i wnętrzności, wsiąka w massę potraw, 
rozrzedza je, przez co pożywne soki lepiej 
rospuszcza, a resztę na zewnątrz wypędza. 
Dla tego ciągle wody używający, nie zna cho­
rób żołądka i wnętrzności, bo woda niety l- 
ko je  czyści, ale i przez zimno wzmacnia. 
Szczególniej także wspiera działania nerek i 
pęcherza, przez które także znaczna częśc 
nieczystości z ciała odchodzi. Pijący dosta­
teczną ilość wody, osobliwie w późniejszym 
wieku, uchronią się od przykrych boleści 
tych części, które obciążone nieczystościami, 
wiele płynu do ich wypróżnienia potrzebują.

Zewnętrzne także używanie tego żywiołu 
szczególniej utrzym uje i wzmacnia. Kąpanie 
się, mycie zimną wodą, najlepiej utrzym uje 
skórę; bez której zdrowego stanu, nikt zu­
pełnie byc zdrowym nie może. Skóra czło­
wieka, według najsławniejszych naturalistów 
i lekarzów, nie jest samą powłoką ciała, ale 
przeznaczeniem jej bardzo ważnem, jost, aże­
by je j naczynia wyziewające i wsyssające, 
czyli p o ry , wyziewały cząstki szkodliwe 
z ciała , które zawsze się czyści i odnaw ia, 
wsyssając natom iast części pożywne i wzma­
cniające. Jeżeli te podwójne naczynia są osła­
bione, ich otwory nieczystością okryte i 
zatkane, w tedy tej powinności dopełniać, ani 
wpływowi atmosfery należytego oporu dac 
nie zdołają , gdy złe skutki niezawodnie na­
stąpią; jakoż największa częśc słabości i cho­
rób ze złego chodowania skóry pochodzi. 
Dla tego niezmiernie pożyteczną jest rzeczą, 
utrzymywać skórę w zdrowym stanie przez 
zimną wodę. Tym oraz sposobem kości, m u- 
szkuły, żyły i wszystkie włókna i części 
ciała są wzmacniane i wzajem zbawiennie na 
skórę oddziaływają.

W oda przez swoją ciężkość, subtelność i 
płynność przenika ciało, działa przeto nawet 
na nieczystości zawarte w naczyniach głębiej 
pod skórą, i one rozpędza, a wsparta jeszcze 
przez tarcie szczotkami, zupełnie j e  oddala, 
i skórę do potrzebnych czynności usposabia. 
Takie obmywanie najlepiej odbywa się w go­
dzinach rannych wkrótce po wstaniu, gdyż 
wtedy ciało najmniej jest czułe i drażliwe na 
zimno wody. Oblawszy dobrze zimną wodą 
głowę, kark i piersi, myje się całe ciało, 
ociera flanelą , a lepiej jeszcze szczotką w wo-

dzie zmaczaną, poczem począwszy od głowy, 
oblewa się znowu całe ciało dla zupełnego 
spłukania nieczystości. Takowe mycie dosyć 
jest odbywać co 7 dni. Tym sposobem zapo­
biega się nie tylko wielu chorobom, w skórze 
źródło  mającym , ale wszelkie odchody no­
sem i gardłem  zmniejszają się w miarę jak 
skóra swoją funkcyą odbywa, a tak nikną 
powody katarów i kaszlów. Lekkość ikrzep­
ko śc ciała, daje poznać że otwarciu naczyń 
wsyssających błogi stan zdrowia winniśmy.

Czyszczenie skóry wodą, wzmacnia i inne 
części ciała. To, oprocz czyszczenia, pocho­
dzi z zimności wody, która ma własność orze­
źwiającą i ściągającą, gdy przeciwnie woda 
ciepła, raczej naczynia rozciąga i osłabia. 
Kto w zimnej kąpieli, albo przy oblaniu ca­
łego ciała pierwszy dreszcz przezwyciężył, 
uczuje zaraz wzmocnienie na calem ciele, 
i m iłą rzeźkośc po osuszeniu skóry.

Obu tym skutkom zimnej wody zewnątrz 
użytej, przypisać należy, iż się skóra zwolna 
na wszelki wpływ powietrza zahartuje, że 
zimno, ciepło, wilgoć i nagłe zmiany po­
wietrza, łatwo zniesie, i wielu przeto słabo­
ściom zapobieży.

ROŚLINA WĘŻOWA.

W  głębi Afryki jest zjawisko, które zdaje 
się oznaczac przejście z roślinnego do zwie­
rzęcego królestwa. Ten płód natury  ma po­
stać splecionego węża; rozciąga się poziomo, 
a na miejscu głowy, wznosi się kwiat w kszał- 
cie dzwonkowym, w środku którego lipka się 
wilgoć znajduje. Muchy i inne owady słody­
czą soku znęcone, osiadają kwiat, i zostają 
w lipkitn miodzie utkwione. Kwiat zamyka 
natychmiast swój kielich, i tak długo zawarty 
zostaje, aż owady zniszczone w sok mleczny 
się zmienią. Części niestrawne, jako to: główki 
i skrzydełka, wydalone zostają przez dwa 
ślimakowate wewnątrz otwory. Ta wężowa 
roślina ma korę podobną do liśc i; białe i 
miękkie mięso, a wewnątrz pewien rodzaj 
chrząstki, żółtym mleczem napełnionej, którą 
mieszkańcy za przysmak uważają.

NOWY SPOSÓB ZACHOWANIA ZBOŻA 
OD ZEPSUCIA.

Pan Arthus z Angers donosi: iż dzierżawca 
z okolicy Beaupreau przedał piekarzowi 
w Angers zboże ze zbioru r. 1831, które 
w zupełnie dobrym  stanie było  zachowane 
do jesieni 1834 r. za pomocą bardzo łatw e­
go środka, który tu podajemy.

Jak tylko zboże wniesione zostało do spi­
chrza, wrzucono w tę kupę zboża, liści z drze-
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wa orzechow ego, k tó re  zielono b y ły  o b ry ­
wane. Następnie przy  poruszan iu  od czasu 
do czasu tej kupy zboża, i liście z niem  ra ­
zem się mieszając, m o g ły  przesuw ać się we 
wszystkie strony, a przez to  dotykać wszę­
dzie ziarna. W  r. 1832 rów nie jako  i w r. 
1833 przym ieszano znow u do tegoż zboza 
świeżych liści orzechow ych.

T e liście k tó re  bardzo prędko usychają, 
dają się przy przew iew aniu zboza , gdy go 
się przygotow yw a na przedaż, ła tw o  oddzie­
lać. Mocna woń k tó rą  one udzielają ziar­
nu , trw a  w praw dzie i po przew ianiu zboza, 
a naw et i po zm ieleniu go, jednakże znika 
zupełnie, gdy ciasto z le j zarobione mąki za­
czyna kiśniec, tudzież przy jego pieczywie. 
Chleb z tego zboża m a czysty smak i jest 
zupełnie dobry .

ŻABA ROPUCHA.

R opucha obrzydliw a, niegdyś za czarownicę 
uważana, m iała jeszcze nieszczęście iż we­
d łu g  mniemania gm inu b y ła  jadow itą. Tym  
czasem je s t to  zw ierzątko wcale niew inne a 
naw et użyteczne. R opuchy okazują się na 
wiosnę; chociaż zimna nie znoszą, jednakże 
i gorąco jest dla n ich  p rz y k re , chow ają się 
przeto  pod  krzew y, i tam  jak  pająki na zdo­
bycz czuwają. Pożyw ieniem  je j są ro b a k i, 
pszczoły, glisty, liszki i t. p. oprócz m otylów . 
Chociaż d ługo  poście mogą, są jednakże b a r­
dzo obżarte. Jedna po łknęła  9 os lecz nie 
chciała dziesiątej, po po łu d n iu  po łknęła  ich 
8, odrzucając dziewiątą. Chcąc poznać je j 
charakter, po trzeba obok je j jam y  nieznacz­
nie jak i owad upuście; w net budzi się z o s łu ­
pienia swojego, b łyska oczyma, porusza się 
żywo za łupem , staje, ogląda go przez kilka 
sekund, i tak nagle język wypuści, iż wcale 
go dojrzeć nie można. Jeden naturalista tyle 
ułaskaw ić ją  zdo łał, iż znajom ych od obcych 
rozróżniać um iała. Chow ałem  ją , m ówi tenże, 
pod naczyniem od kw iatów , w  ktore'm otw ór 
b y ł  w ydrążony. Skoro robaka  rzu c iłem , 
p o łk n ę ła  go i natychm iast uciekła. Co wie­
czór czo łgała się po ogrodzie, lecz rano w ra­
cała. Gdy raz goście chcieli ją  widzieć je ­
dzącą, okazała się dziką i niespokojną, uszła, 
i odtąd ju ż  nie pow róciła. N astępującego lata 
taż sama, a może i inna o b ra ła  znow u mie­
szkanie pod naczyniem , k tó rą  kilka la t k ar­
m iłem , przychodziła zwykle w końcu m aja , 
a oddalała się w  środku  września.

PRZY SŁO W IA  ARABSKIE.
Dwóch tylko nigdy się nie nasycą: szuka­

jący bogactw  i szukający praw dy.
Kto ci wiele now in przynosi, ten ich wiele 

z dom u twego wyniesie.
G łupca poznasz po sześciu znakach: wpada 

w gniew bez p rzyczyny ; m ów i o rzeczach

do niego nie p rz y d a tn y c h ; u fa  k ażd em u ; 
zm ienia swój p o b y t bez p rzy czy n y ; tro sz ­
czy się o to co go wcale nieobchodzi, i nie 
um ie przyjaciela od nieprzyjaciela rozróżnić.

Jadący na wozie nadziei, m a ubóstw o za 
tow arzysza.

Mieć do czynienia ze złem i ludźm i, je s t to 
żeglow ać po m orzu .

Niecierpliw ość w  złej doli. gorsza nad sa­
m o cierpienie.

Cierpliwość je s t  klucznicą pociechy , n ie­
cierpliw ość klucznicą żalu.

b c6C6Ya|/ ^OCjW CW CCJj

PILNOŚĆ I LEN ISTW O .

W A u m erze  38 M agazynu Pow szechnego, 
widzieliśmy H ogartha w  pośrodku  wyższych 
klass społeczeństw a, przedstaw iającego im  
w sw ojem  « Mo dnem  M aiźetutw ie  », obraz ich 
obyczajów ; teraz zaś u jrzem y go zajętego 
średnim  stanem towarzyskim , k tó rem u  w ob ra ­
zie swoim  « Pilność  i Lenistwo •> z kilku czę­
ści składających się, przedstaw ia niejako p o ­
dw ójne życie, jedno  dla naśladowania, drug ie  
dla przestrogi. S taranność i w ykończenie j a ­
kie w idać w tych jego  obrazach, dowodzą, 
jak  wysoko ten  swój przedm io t u w aża ł, i 
ile uznaw ał w ażnem  ażeby w łaśnie tę klassę 
osób oświecać, zachęcać i daw ać je j p rze­
strogi, której czynność, p raca , i przem yśl­
ność, łub  też z drugiej s trony  próżniactw o, 
tak wiele w pływ a na kwitnienie k raju . Ażeby 
zaś przedstaw iane tymże skutki z pracow ito­
ści, jako  i z lenistwa wynikające, tern żywiej 
do zm ysłów  przem aw iały, trafny  ten artysta  
w y b ra ł do swego obyczajow ego o b ra z u , 
życie dw óch szkolnych kollegów. Ilistorya 
tych obu  m łodzieńców  zaczyna się od ich 
wejścia, jako uczn i, do w arsztatu  tkackiego 
w Londynie, w krótce jednak  d rogi ich b io rą  
zupełnie odm ienny kierunek, i nakoniec oba 
kończą swoją karryerę , w assysteneyi licznie 
zebranych widzów. I  tak: leniw y  w o b ec  zgro ­
m adzonego pospólstw a kończy życie na. r u ­
sztow aniu; zaś pracow ity , doszedłszy do go­
dności pierw szego urzędnika m iasta L ondynu, 
odpraw ia w śród radośnych okrzyków  lu d u , 
u roczysty  wjazd do w yznaczonego sobie 
m ieszkania.

W  następnych num erach  przedstaw iać b ę ­
dziem y dalszy ciąg rycin tego obrazu , na tej 
zaś najpierw szej k tórą tu  um ieszczam y, w i­
dać, jak  obydw a m łodzi tkacze i w spó ł ucz­
niowie siedzą przy  warsztatach na swoich 
stołkach. P racow item u, da ł Iłogarth  imie Do- 
b r o r ń i ł , d rugiego zaś nazywa Tom aszem  
Leniuchem . Za pierw szem  spojrzeniem  ła ­
two rozpoznać, k tó ry  z nich jest len iw ym , 
a k tóry  pracow itym , albowiem  te dwie tw arze ,
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Obrazy I lo g a r lh a , P i l n o ś ć  i

tak stosują się do siebie, jak  list rckom m en- 
dacyjny , do listu gończego. Wszystko co 
tylko na około spioelia się zn a jd u je ,  wy­
kazuje ju z  dostatecznie jego skłonność', jego 
usposobienie um ysłu . Przed  n im , na walcu 
warsztatowym s to i , jak widać, bezpiecznie 
dzbanek cynowy od piwa, albowiem nie zdaje 
się ażeby tak prędko jeszcze ręka drzymią- 
cego miała m u  ru ch  nadać. Oprócz tego 
b y ł  tyle p rzezornym , iż przed uśnięciem,do 
czego bez wątpienia i p łyn  ze dzbanka się 
przyczynił, zastawił walec bakiem, a nadto 
jeszcze mechanizm ten podpiera u lubiona 
leniucha fajka, która wraz z dzbankiem do 
pierwszych i niezbędnych jego potrzeb nale­
ży. Z łódką tkacką , która  bez czynnie przy 
s to łku  jego wisi, igra wesoły  kotek. W bli- 
zkości bawiącego się ko tka , leży na ziemi 
książka: «P rzew odnik d la  uczni w term inie ," 
która, prawie tak jak i pan jej wygląda. .Test 
ona podartą , lecz niezawodnie nic od wielo­
krotnego je j  czytania przez właściciela, p rę ­
dzej chyba jest  to dziełem swawolnego kotka.

Książka zaś Dobro mil a jest  czysta i w ca­
ło śc i ,  tak jak  suknie je g o ,  a chociaż bez 
wątpienia używana częściej i z większą ko­
rzyścią. Na ścianie za stołkiem Dobrom iła ,

Lenistwo. Cisza R y c in a .)

wiszą przybite rozmaite kartki, zapewne prze­
strogi religijne i powinszowania nowego roku, 
łub  urodzin. Bliżej drzwi zaś wisi karta z na­
pisem: « Whittington, L o rd  M ajor,"  i ta ma 
byó odpowiednią do zawieszonej nad głową 
leniwego ospalca wszetecznej ballady. II is to— 
rva W hiltingtona i jego kota, o której uczy­
niliśmy wzmiankę w Numerze 45 dziennika 
naszego, jest znaną w całej Anglii powieścią 
ludu . Przytoczenie w tern tu  miejscu historyi 
Whitlingtona, jes t  niejaką przepowiednią losu, 
jaki czeka pracowitego. Oprócz tego widać 
jeszcze na tej tu  rycinie postać majstra przy 
drzwiach stojącego, k tóry  groźny wzrok rzu­
ca na śpiącego leniwca, a jego podniesiony 
kij zdaje się mówić, że na tym  tylko g ro­
źnym w zroku  nie poprzestanie.

Ze H ogarth  te obrazy szczególniej dla ludu  
przeznaczył i ztąd się okazuje , iż pod  ka­
żdym  z n ich  umieszcza zdanie z Biblii. 
I tak , pod niniejszą ryciną znajduje się na­
stępujące: « R ęka  próżn iaka  daje ubostw o , 
a reka  pracow itego bogatym  c z y n i ,»  tudzież 
iż a  p ija cy  i  m arnotraw ni ubożeją , a śpioch 
podarte  suknie nosić musi. »

(  D alszy ciąg w następujących N um erach .)
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